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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
B e r l i n ,  dnia 10 . Sierpnia. — K ról, wczoraj wyjechał do Neustrelitz 

na ucztę urodzin wielkiego księcia i uda się z tamtąd dnia jutrzejszego do 
D oberan, gdzie 5 dni, jak słyszano, zabawi. Ztamtąd wróci J. Król. Mość 
tutaj tak jednak , ażeby w dni kilka na dłuższy czas stolicę opuścić. Udaje 
się bowiem w okolice Dusseldorfu, ażeby być przytomny manewrowi zebra­
nego korpusu w tych okolicach, zabawi się dni kilka w Stolzenfels a ztąd 
uda się do królowej do Ischl, gdzie podług wielkiego podobieństwo z Ce­
sarstwem Jmci austryackiera spotkać się) może. — Na mocy pewnej po­
głoski, za którą jednak ręczyć niechcemy, chociaż mamy ją  z dobrego źró­
d ła , zamyśla król ztamtąd sw oją podroż aż do W łoch  odbyć i dopiero 
w  Październiku tutaj powrócić. Potwierdzenie tej wiadomości w obecnych 
s t o s u n k a c h  p o l i t y c z n y c h  wielką uwagę słusznieby na siebie ścią­
gnąć musiało. •— Mówiono niedawno w gazetach o tem , źe obecny na­
czelny prezes prowincyi W estfalii, minister F I  o t t w  el  1, urząd swój miał 
złożyć i jako pruski poseł przy rzeszy niemieckiej do Frankfurtu  n. Menem 
się udać. Ta wieść niema żadnej podstawy, jak z pewnością zaręczyć ino- 
żem , i całkiem niejest podobną do praw dy dla tych , którzy w iedzą, że 
hrabia Dóhnhoff na swój w łasny wniosek do F ran k fu r tu  został przesadzo­
ny, i że nietylko on sam znajduje p rzyjemność w swoim kole zatrudnienia, 
ale i na spraw y pruskie tak umie mieć baczne oko,  że król mu niedawno 
wielkie dowody swego zadowalnienia okazał. —■ Oczywiście można się 
spodziew ać, źe zasłużony inny w yższy urzędnik, który obecnie najdłużej 
z wszystkich naczelnych prezesów ten urząd piastuje, to jest naczelny prezes 
Pomeranii pan B o n i n ,  od swych czynności nakoniec odstąpi, prywatnie 
dalej sobie żyjąc, co już  zdaje się , że rządowi dał poznać, a ten dość chę­
tnie to pryjął. ___________

Process przeciw Polakom.
P o s i e d z e n i e  z d n i a  17-  S i e r p n i a .

(Dokończenie.)
Z strony prokuratora królewskiego stawa sędzia appellacyjny Michels. 

Zaskarżenie przeciwko Franciszkowi M oszczeńskierau, m ów i, zasadzało się 
na czynach aktami objętych, w których się w ykazuje styczność jego z dzie­
rżawcą Gajewskim w Nekli, kiedy jednak z postanowienia dostojnego sądu, 
zaskarżenie przeciwko ostatniemu w ystosow ane, tedy przez to i część za­
skarżenia przeciwko obźałowaoerau osłabioną została. Zaskarżenie to po­
w ołuje się także na trzech w przedśledztwie wysłuchanych św iadków, k tó­
rzy  zeznania swoje zaprzysięgli, ci zaś w ciągu dzisiejszego posiedzenia, 
p o p r z e d n i c h  swych zeznań, nietylko nie potw ierdzili, ale nawet takowe po- 

części odwołali.
W takim rzeczy składzie, znajduję się w osobliwszem prawdziwie 

Położeniu, otwarcie bowiem przyznać m uszę, iż zaskarżenia uzasadnić nie 
jestem w stan ie , i tylko jeśli dostojny sądz tego po mnie żądać będzie, do­
świadczyć mogę o ile to zdołam.

Prezes: Rozpoznanie, c z y  uzasadnienie zaskarżenia, staje się potrze- 
bnem lub nie, głównie należy do prokuratorii k ról., ja  tu  potrzeby tej nie 
widzę.

Obrońca Assessor M ayer oświadcza, źe pod takiemi okolicznościami, 
nie ma już  potrzeby obrony, i tylko wnieść m usi, aby Franciszek Moszczcń- 
ski na zasadzie § .1 4 .  praw a 17 . r. z. zaraz na wolność puszczony został.

Prezes obznajmia, że sąd to pod rozstrzygnienie weźmie, i przyw o­
łuje następnego obźałowanego K arłow skiego, który wraz z swym obrońcą 
radzcą sprawiedliwości Liidike stawa.

P rokurato ryą król. zastępuje dyrektor Grobte.
Zaskarżenie zostało obźałowanemu odczytane w niemieckim języku- k tó­

r y  posiada; brzmi jak  następuje:

Ksawery Karłowski liczy  la t 27. w yznaje religiją k a to ­
licką, posiada w ieś D obieszew o w pow iecie Szubińskim  i nie n a leży  d o  
w ojska. B y ł członkiem  tow arzystw a agronom icznego  w  K cyni i k asy n a  
polskiego w B ydgoszczy.

O skarżony  p rzed  swoim  b y łym  opiekunem , radzcą sp raw ied liw ośc i 
S choepkc w B ydgoszczy zeznał, iż ma udział w  spisku, odpow iedz ia ł m u 
się temi s ło w y : T ak jest m uszę panu  pow iedzieć, należę także do |sp isko - 
wych.

O p o w iad a ł p rzy  tem : Iż ma pow szechne pow stan ie nastąpić i w sze l­
kie aresztow ania nie będą w stanie go w strzym ać. K ażdy  P o lak  należy  d o  
tego; k to b y  się chciał w y łączy ć , czekałaby  go kula w łeb .

R zecz też nie dop ie ro  te raz  się zaczę ła , ale raczej spisek toczy  się 
ju ż  od kilku łat.

T o  zeznanie spraw dza się p rzez następu jące  czy n y : 1 Oskarżony 
b y ł w czasie sw ego poby tu  w P oznan iu  dnia 10. L u tego  1846. r. w  B a ­
zarze. M nóstw o tam zgrom adzonych  b y ło  osób  i m ow y tam  miano, —  
albowiem  m ów iono o balu  m askow ym , k tó ry  m iał m ieć m iejsce, do  k tó ­
rego jeden drugiego zapraszał p rzyczem  się w y ra ż a n o : «na w esele p rzy jść*  
 w szystko to  zro b iło  go niew ątpliw ym , iż pow stan ie w k ró tce  do  w y b u ­
chu przyjdzie. G d y  tego sam ego dnia sw ego szw agra w spó łoskarzonego  
G uttrego  o dw iedz ił, rzu c ił m u się z tem i słow am i w  o b ję c ia : «Pow ieaŁ  
mi kochany  najlepszy  A leksandrze, cóż się m a stać z tą h istoryą.»

2. D w a dni później odw iedził sw ego szw agra K alksteina. Tam  p rzy ­
b y ł dziedzic z sąsiedztw a i opow iada ł, iż m u list bezim ienny nadesłany  
został z z lecen iem , a b y  dla pow stan ia m ającego w ybuchnąć pozosta ł w  
dom u i p rzygo tow ał 6ię. G d y  oskarżony  to usłyszał, p o jech a ł n a ty c h ­
miast do d o m u : w o czek iw an iu , że m oże p o d o b n y  list bez im ienny  i d o  
niego nadszedł.

3. D nia 14. L utego w ystaw ił dla żony  sw ej ob ligacyą n a  30,000 tal., 
w której o św iad czy ł, iź mu tę sum m ę w niosła, chociaż m u jed n ak  ty lk o  
1,000 tal. w gotow izie a w ypraw ę w  w artośe i 3  do  4,000 ta l. w niesła . 
O prócz tego da ł obligacyą na imie sw ego ogrodow ego  w h ipo tece zap i­
saną w  ilości 3,300 tal. cedow ać sw ojej żon ie , ab y  sw ój m ajątek ile m o­
żności przed  konliskacyą zabezpieczyć.

4. D la czego oskarżony  p rzed  sądem  się za p ie ra , -okazują s ło w a  
które w y rzek ł do radzcy  spraw ied liw ości S choepke. G d y  bow iem  tem u  
sw oją w inę o św iad czy ł, pow iedzia ł do  n ie g o : «iż się nie p rzy zn a  
choćby pasy z niego k ra jan o ,-  a gdy  go S chópke następującego  dn ia  
w w ięzieniu odw iedził i do o tw artego  zeznania napom inał pow iedzia ł do  
n iego: «iż w badaniach  nie m oże się p rzy zn ać , że do zw iązku należy , 
bo to by  natu ra ln ie  jako  zd rada na nim ukaranem  zostało ,^  a g d y b y  
się raz przyznał iż należy  do zw iązku, to b y  go tak d łu g o  m ęczono , do­
póki b y  spółsp iskow ych nie w y d a ł, do d ając  jeszcze inne podobne 
zeznania.

Prezes: masz W P . w  ogólności co do nadmienienia przeciwko zaska­
r ż e n i u ? — Obżałowany : nie.

P rezes, przyznałeś się W P. opiekunowi sw em u, że do spisku nalezysz? 
— Obżałowany : tak jest.

Prezes: powiedziałeś mu też W P . że powszechne ma być pow stanie, 
i że takowe nie teraz dopiero, ale już  od kilku lat się knuje? — Obźało- 
w any : tak jest.

Prezes: co W P , spow odow ało, a b y ś  mu to objawił? —  Obżałowany: 
zaufanie m oje, które całkiem posiadał.

Prezes! należałeś W P . do spiskowych? — Obżałowany: to wyjawi­
łem wprawdzie opiekunowi memu, lecz tak n ie b y ło . Tylko jako Polak 
a nie inaczej należałem do spisku.

Prezes: niemiałeś W P . jakiego pewnego spisku na w idoku? — Obża­
łow any: nie.

P rezes: znajdowałeś się W P. w wym ienionym  dniu w Bazarze w Po­
znaniu? — O bżałow any: tak jest.

P rezes: cóż W P . możesz bliższego, z bytności tej swojej podać? —  
Obżałowany: ogólne tam krążyły  wieści o spisku, a to w  przytomnos'ci 
wielu osób.

P rezes: miałeś W P . przekonanie o istnieniu spisku? — Obżałowany: 
domyślałem się wprawdzie lecz przekonania nie miałem.



P rezes: cóż W P . podasz z zejścia się z Chachulskim? — Obźałowany: 
py ta ł m ię, czyli w Poznaniu by łem , i co się tam dzieje. Odpowiedziałem 
m u , źe tam wszystko trąci rew olucyą. Poczćm mi m ów ił, źe zapewne 
znów  zgromadzą Polaków  i źe odebrał list bezimienny, którym  go wezwa­
no do udziału w  rew olucy i, do której trzeba, aby był gotow y. Z tego 
co mi m ów ił, pow ziąłem , iz do rewolucyi nie należał, ja  zaś myślałem, 
źe podobny list odbiorę.

P rezes: mówiłeś W P . do opiekuna sw ego, źe się do niczego nie przy­
znasz , chociażby pasy z ciebie darli? — O bźałow any: nie.

P rezes; jednak się W P . dawniej do tego przyznałeś. —  Obźałowany: 
to  być może.

P rezes: nie powiedziałeś W P . przy tera . że dla tego się nieprzyzuasz, 
gdyźby  to zdrada by ła , i gdyż byś potem jeszcze śledztwem był dręczony? 
— Obźałowany: nie.

Prezes: p rzy  dawniejszej konfrontacyi z opiekunem wszakżeż W P . to 
przyznał? — O bźołow any: być m oże, iż przez uszanowanie dla mego opie­
kuna, to przyznałem.

P rezes: raz jeszcze muszę się W P . zapytać, czyli należałeś do spisko­
w y ch , lub też czyli w  ogólności nie brałeś udziału do zw iązku rew olucyj­
nego ? —  O bźałow any: nie miałem żadnego udziału do rew olucyi i niezna- 
łem teź je j celu.

Okoliczność, źe żonie sw o je j, k tóra mu około 4 0 0 0  tal. w niosła , sum- 
mę w  zaskarżeniu w yrażoną zapisał, tudzież, że obligacyą na 3 3 0 0  tal. 
w y sta w ił, przyznaje obźałowany, dodaje jednak , iż to się stało na przy­
padek , gdyby także pójść m iał, z przezorności aby familia jego niepodpa- 
dła nieszczęściu.

Po ukończeniu tego badania, przyw ołano jako świadka radzcę spra­
wiedliwości Schoepke, k tó ry  się co dosłownie tak w yraża: Byłem opieku­
nem obźałow anego, k tó ry  nieograniczone we mnie pokładał zaufanie, ile 
razy  do Bydgoszczy p rzy b y ł, tyle razy mię odw iedzał, i we wszystkich 
wydarzeniach życia sw ego , zdania mego zasięgał. Tak teź w  środku mie­
siąca Lutego 1 8 4 6 . roku p rzy b y ł do mnie i zw ierzył mi się , że związek 
istn ieje , do którego w szyscy a wszyscy należą, że od niego wyłączyć się 
nie m oże, gdyźby go kula w  łeb czekała, źe powstanie za kilka dni w y­
buchnie , że ju ż  do tego je st p rzy go tow any , i że wszelkie aresztowania ja- 
kieby zajść m ogły, od tego odwieść go nicpotrafią. Byłem więc spowodo­
w any, w ładzy rządow ej o tem donieść. Zresztą nadmienić m uszę, że pan 
K arłow ski jest ze wszechmiar moralnym człekiem.

P re ze s : (do świadka) nie udzielił W P . obźałowany wiadomości o roz­
ciągłości spisku: —  Św iadek: n ie , żadnej o tem nie powziąłem wiadomościci.

P rezes: dawniej podałeś W P . że obźałow any powiedział m u , źe spi­
sek nie tylko na poznańskie i P russy  w schodnie, ale i na inne kraje się ma 
rozciągać. —- Św iadek: być może.

P rezes: m ów ił źe on do W P .,  że spisek nie teraz dopiero knuć się p o ­
czą ł, ale źe już  dawna istnieje? — Świadek: tak jest.

P rezes: czyli pow iedział, że nic wydać nie m oże, gdyźby inaczej zem­
sta na nim w ykonaną została? — Św iadek: tak jest.

P rezes: nieudzieliłźe W P . wiadomości, jakim sposobem wszedł do 
spisku? — Św iadek: nie.

P rezes: czy wspom niał W ćPan jaki ma udział, np. czy był przezna­
czony na dowodzcę? —  Św iadek: nie.

Świadek zaręcza w końcu na zapytanie, źe to jest wszystko o czera 
w ie , i źe zeznanie sw oje przysięgą służbow ą stwierdza.

Zastępca prok. król. dy rek to r G rohte: Obźałowany przyznał, iź ogólną 
m iał wiadomość o tem ; że W . Księstw ie Poznańskiera powstanie się knuje, 
z mnogości obecnych osób w Bazarze w Poznaniu w nioskow ał, że istnieje 
sprzysięźenie i zetknął się kilka dni później z współobżałowanym  Chachul­
sk im , k tó ry  mu pokazał list bezimienny w zyw ający go do gotowości. Lecz 
obźałow any nie miał li tylko wiadomości ogólnej, należał owszem sam do- 
sp isk u , w yznał m ianow icie, źe sprzysięźenie już od kilku la t, nietylko na 
P ru sy  zachodnie, ale i na inne kraje się rozciąga, i że sam nawet do spi­
sku należy. U trzym uje on teraz w praw dzie, źe to co opiekunowi swemu 
w y jaw ił, nie je s t p raw d ą , lecz twierdzenia tego niczera nie udowodnił. 
Za rzeczywistością tego co dawniej w yjaw ił, mówi okoliczność wystawie­
nia obligów pieniężnych, chciał bowiem oczywiście przez to ochronić ma­
ją tek  swój od konfiskacyi. Sądzę w ięc, źe otw arte i dobrowolne zeznanie, 
k tóre zrob ił, a które w spierają jeszcze i inne okoliczności, jest zeznaniem 
praw dy . Z drugiej zaś strony  pokazuje się z m anifestu, o którym  była 
m owa w  ciągu śledztwa z M irosław skim , rów nież jak  i z instrukcyi dla 
kommissarzy pow iatow ych, źe celem istnącego sp isku, było wskrzeszenie 
Polski w  granicach 1 7 7 2 . r. Obźałowany przyznał s ię , źe należał do spi­
sk u , a z tego w yw odzi się, iż tenże spisek je s t ten sam , którego zada­
niem było wskrzeszenie Polski w granicach 1 7 7 2 . r.

Obźałowany ściągnął przez to na siebie wedle przepisu §. 9 2 . prawa 
kraj. w inę zbrodni s tan u , a tak w noszę, aby przepisy §§. 9 3  — 95- tegoż 
p raw a , do niego zastosowane były.

Radzca sprawiedliwości L iidicke, obrońca Karłowskiego. Zaskarżenie 
opiera się tylko na w yznaniu , które obźałowany opiekunowi swemu zro­
bił. W ą tp liw ą  jednak zostaje rzeczą, co rzeczywiście z wyznania tego

w y p ły w a : z jednej strony prokurator królewski z drugiej zaś obźałowany, 
następstw a dla siebie z onego wyprowadzili. Pierw szy upatruje w tem : 
przyznanie udziału do zamierzonego wskrzeszenia Polski wgranicach 1 7 7 2 . 
r. obwiniony zaś utrzym uje, że przez wyjawienie to, nic więcej powiedzieć 
nie chciał, jak ty lko , że na przypadek, gdyby powszechne przedsięwzięcie 
ku wskrzeszeniu Polski rozwinąć się miało, 011 do niego należeć będzie. 
Dla obźałowanego, równie jak i dla wszystkich Polaków, nie było tajemnicą 
poruszenie polityczne umysłów, wiedział też każdy, źe mówiono o w ybu­
chu powstania. Zdanie to ogólne wszakże utwierdzonem zostało w obża- 
łowanym  w czasie bytności jego w P oznaniu , gdzie mnóstwo zastał osób 
obcych i gdzie krążące wieści o wybuchnąć mającem powstaniu o uszy się 
jego odbiły. W  tedy też jasno widział, że skoro powstanie w ybuchnie, on 
»jako Polak,« do niego należeć powinien. W ątp liw ym  wydawać mu się jednak 
m usiał, wypadek pow stania, dla tego teź opanowały go kłopoty o los p rzy ­
szły familii jego, co udowodniają własne słowa jego do szwagrów w yrze­
czone, i te to też kłopoty spowodowały go do wystawienia środkiem miesią­
ca Lutego w Bydgoszczy obligacyi pieniężnej, a to w zamiarze uchylenia od 
swej familii nieszczęścia w  przypadku, gdyby do przedsięwzięcia tego nale­
żeć m usiał, a mianowicie, gdyby się udać nie miało. Co się tycze drugiej 
obligacyi, to zapis je j polega na zwyczaju w poznańskiem powszechnym, 
aby się przeto zasłonić od zarzutu nie otrzym anej waluty. W szystkie te 
okoliczności nie prowadzą do w niosku, że obźałowany miał wiedzę o sprzy- 
siężeniu, lu b , że do niego należał. Ja  u trzym uję, źe słowa jego »każdy 
Polak należy do sprzysiężenia,« albo też jak miał mówić: »wszyscy a wszy­
scy,« tylko wspierać mogą twierdzenie obźałowanego, źe w przypadku w y ­
buchu pow stania, połączyć się z nićm postanow ił, albowiem przyjąć tego 
nie można, aby wszyscy Polacy do związku należeć mieli. W ysłow ienie 
się uakoniec jego, że nic nie w yzna, chociażby z niego pasy darto, w yja­
śnia się tera, iż nic zeznawać nie m ógł, gdyż sam nic nie wiedział. Lecz 
chociażby w najgorszym raz ie , tłumaczyć się dało to, co obźałowany opie­
kunow i swemu zw ierzył w  sposób, w jakim to tłum aczy prokurator k ró ­
lewski, tedy jednak wniosek o ukaranie go, usprawiedliw ićby się nie dał. 
W edług tegoż tłum aczania, w yznał obźałowany, iż należał do sprzysięźo- 
nych — do zw iązku , lecz nie pow iedział, jakich miano użyć środków , 
które osoby czynnemi były, i jaki rzeczywiście cel był oznaczony. Z akt 
śledzczych nie wykazuje s ię , aby żyć miał z którym kolwiek z w spółoska- 
rzouych i owszem zeznali dziś słudzy jego, iż z nikiem nie ż y ł ,  zaś opie­
kun je g o , najpiękniejsze mu udzielił świadectwo. P roku rato r królewski 
uzupełnia te niedostateczności tem tylko , ze nie przypuszcza innego 
związku jak  ten , k tó ry  w  części, zaskarżenia poświeconej ogólnemu w y­
wodowi w ystawiono, lecz na takich przypuszczeniach, nie może się zasadzać 
wniosek o wymierzenie kary. Oddaję rozpoznaniu dostojnego sądu , o ile 
przypuszczenie takowe za uzasadnione uważa. Przekonanie o winie obża- 
łowanego w żaden sposób powziętem być nie może, kończę przeto wnio­
skiem o uznanie go za niewinnego.

P o s i e d z e n i e  d n i a  1 8 .  S i e r p n i a .
Prezes przyw ołuje obźałowanego Mateusza Moszczeńskiego. Obok 

niego stawa obrońca radzca sprawiedliwości M artins, k tóry  oświadcza, że 
klient jego tylko niedokładnie zna język niemiecki, że pomimo to, chce po 
niemiecku odpowiadać, o ile potrafi. Zaskarżenie zostało odczytane w nie­
mieckim i polskim ję zy k u , brzmi jak następuje:

Mateusz Moszczeński, liczy la t 47, w yznaje  religią k a ­
tolicką, dziedzic d ó b r S reb rne jgó ry , D ziew ieszew a i B rudzyua  w  pow ie 
cie W ągrow ieckim .

I 011 m iał czynny  udział w  spisku.
W  środku  S tycznia 1846. p rz y b y ł do oskarżonego  do Ś reb rne j-gó - 

ry  spó łoskarzony  A dolf M alczew ski, k tó ry  jako  kom isarz w ojażu jący  
pow iatów  półuocnow schoduich  w ielkiego księstw o m iał obow iązek zb ie ­
ran ia p ieniędzy na cele rew o lucy jne. Ż ądał od niego koni do  dalszej 
p o d ró ży  do S łupi do N epom ucena S adow skiego i p ien iędzy  do  p rzedsię­
w zięcia które go teraz zajm uje. « Jesteś tak m a ję tn y ,« m ów ił M alcze­
wski do o skarżonego , k tórego  jako  P olaka uniesionego i jako  p o lity ­
cznie podejrzanego  znał, »że m ożesz coś na to  dać, za 14 dni rozpocznie 
się.« O skarżony  nie chcąc nic dać , udaw ał że m o m e n t a l n i e  nie ma p ie ­
niędzy. M alczew ski nie chciał jednak  od sw ego ż ą d a n i a  odstąpić, m ó­
wiąc iż mu pozw oli czasu  w którym  się m oże o n ie  s ta rać , zeby m u ato li 
dał pew ne przyrzeczenie.

G dy oskarżony  14 dni później w P oznaniu  do M alczew skiego się 
u d ał, aby  go uw iadom ić, iż mu się nie udało  p ieniędzy dostać, M alcze­
w ski ośw iadczy ł, iż m u się o p ieniądze w y sta ra , iz oskarżony  w szędzie 
m oże p ieniędzy dostać. Po niejakim  czasie przyszedł też M alczew ski do 
pom ieszkania spó łoskarzonego  A lexandra G uttrego, dokąd  się M oszczeń- 
ski b y ł u d a ł, i p rzyn iósł list zastaw ny na 1000 tal., w ręczy ł go o sk a rżo ­
nem u, k tó ry  na to m usiał rew ers w ystawić. L ist zastaw ny natychm iast 
na żądanie M alczew skiego G u ttrem u  oddać m usiał. Później zgłosił się 
niejaki Polew ski jako  o k a z i c i e l  rew ersu  piśm iennie do oskarżonego, k tó ­
ry  spó łoskarzonem u G uttrem u 1000 tal. nadesła ł i p rzez  niego rew ers 
od  Polew skiego w ykupił.

D nia 5. L u tego  oskarżony  od eb ra ł od  A lexandra G uttrego  list, w  k tó ­
rym  go tenże uw iadom ił iż SgoA dolfM alczew ski z k ilku  przy jació łm i do 
niego do  S reb rn e j gó ry  przybędą. W  sku tek ,tego  listu  M oszczeński m ó­
w ił do  sw ej żony , iż z córką w  niedzielę ze Ś reb rn e j-g ó ry  odjechać m u­
szą , poniew aż panow ie do niego p rzy b ęd ą , k tó ry ch  znać nie pow inny . 
D nia 8. L u tego  p rzyby li w ięc A dolf i A lbin M alczew scy, Jó z e f  M ikor-
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ski i Ludwik M i r o s ł a w s k i ,  dnia następującego Stanisław Sadowski a pó­
źniej Bonawentura Gorczyński do Srebrnej góry na zgromadzenie wyżej 
na stronie 35 opisane. — Ludwik M irosławski, którego nazwisko jak i 

' przeznaczenie jego dla celów rewolucyjnych oskarżonemu były  w iado­
me i który z początku pod nazwiskiem Sadowskiego był u niego, został 
mu pod nazwiskiem istotnem przedstawiony, przy ciem oskarżony zdu­
miony br<5 si? 7-dawał, ponieważ sobie jego osobistość zupełnie inaczej
b y ł  w y o b r a ż a ł .

O skarżony, lubo nie uczęszczał do rozmów i naradzeń drugich spół- 
oskarzonych, jednakow oż wiedział o celu zgromadzenia. Przychodził 
bowiem kiedy niekiedy do pokoju, w którym zgromadzenie się odbyw a­
ło i słyszał jak drudzy spółspiskowi się naradzali względem środków za­
raz z początku mającego wybuchnąć powstania. W  szczególności był 
przy  tern, gdy się umówiono względem planu napadu na Bydgoszcz.

Gdy drudzy spółspiskowi, wyjąwszy Ludwika Mirosławskiego, k tó­
ry  dla choroby w Śrebrnej-górze jeszcze został, chcieli wyjechać, ode­
zwał się Adolf Malczewski terni słowy dó oskarżonego: iz teraz wszyst­
ko przysposobione, i w krótce rew olucya polska wybuchnie, iz mu oska­
rżonem u o czasie w ybuchu doniesie, i żeby oskarżony w tym celu ku­
pił sądek prochu i swoich koni ochraniał. ,

Także i drudzy spółoskarzeni chwalili jego patryotyzm, źe dla swych 
łudzi już kazał zrobić 100 par bótów , aby mogli z nimi jść, jak to po­
głoska powszechna w tamtejszej okolicy o nim powiadała.

, Spółoskarzony Ludwik Mirosławski pozostał jeszcze przez dzień 
w  Śrebrnej-g órze. Dnia 1 1 . Lutego odwiózł go sam Moszczenski napo- 
w rót do Świniar i podjął się, list Mirosławskiego do dziedzica Seredyń- 
skiego, na którego spiskowi także byli uwagę zwrócili, do Chociszewa 
odesłać. — Ten list zawierał instrukcyą, jakim sposobem komisarz po ­
w iatu wągrowieckiego miał przewodniczyć powstaniu. O skarżony ode­
słał go przez osobnego posłańea, parobka Rosińskiego z Brudzyna do 
Seredyńskiego w Chociszewie i kazał posłańcowi zalecić największą 
ostrożność.

Nareszcie oskarżony, zaraz po powrocie z Świniar, w uczuciu swej 
winy i kary go czekającej konfiskacyi m a j ą t k u ,  jeszcze dnia 12.  Lutego 
r. 1846. 135,000 tal. kazał i n t a b u l o w a ć  jako dług posagowy swej zony. 
Pani Moszczeńska atoli wniosła oskarżonemu w gotowiźnie i majętności
razem tylko około 90,009 tal. . . . .

O ile ten opis nie zgadza się z własneun podaniami oskarżonego, 
odw ołuje się do podań spółoskarzouego Ludwika Mirosławskiego i 
Stanisława Sadow skiego, dalej na list małżonki oskarżonego w akt. 
na karcie 295 znajdu jący  się i do świadectwa przysięgą potwierdzo- 
nego: Kupca Lewinsohua w Kcyni, Sołtysa Lewandowskiego z B ru­
dzyna, Parobka Rosińskiego i Antoniego Polewskiego.

Na zapytanie prezesa, co w ogólności ma do nadmienienia na zaskarże­
nie, odpowiada: że nie jest z prawdą zgodnem. Poczem bada prezes ob­
żałowanego szczegółowo wzlędem listu zastawnego, o którym wzmianka 
w zaskarżeniu. Obżałowany oświadcza, że współzaskarzony Malczewski 
n i e  żądał od n ie g o  p i e n i ę d z y ,  j a k '  t o  w p o p r z e d n i e m  ś l e d z t w i e  z e z n a ł .  N ie  
w Srebrnej górze, lecz dopiero w Poznaniu, został interess ten pieniężny 
załatwiony. Nie współoskarżony Adolf Malczewski, lecz zmarły hrabia I. 
Bniuski spowodował go do datku tego pieniężnego, a to nie na cele rewolu­
cyjne, ala dla komitetu ubogiej młodzieży polskiej. Na zapytanie prezesa, 
czyli listu tego zastawnego nic wręczył Aleksandrowi Guttreinu, odpowie­
dział obżałowany, że nie, pomimo, źe prezes dodał, iz sam Guttry to da­
wniej utrzymywał. ,

Dawniejszych zeznań obżałowanego, które mu przełożono, nie uznał za 
zgodne z prawdą, utrzymuje nawet, źe tego co w wywodzie słownym 
stoi, nie powiedział. Prezes kazał mu przełożyć tenże wywód słowny 

* z  zapytaniem, czyli takowy podpisał? Pisarz zaś sądowy zeznaje, że wy­
wód ten słowny, spisany został bez tłumacza.

Współoskarżony Adolf Malczwski przystępuje jako świadek przeciw 
obwinionemu i zeznaje, że miał polecenie od hrabiego Bnińskiego, aby zbie­
rał składki dla ubogiej młodzieży polskiej, które to polecenie też wykony­
w ał, ile zaś na ten cel zebrał, nie podał

Na żądanie obrońcy, zapytano świadka, czyli się w dniach 9. i 10. 
Stycznia 1846 . znajdował w Srebrnej górze? Przyznaje się do tego 
z dodatkiem, że tam wtedy nie było mowy o ińtcrcssach pieniężnych.

Prokurator królewski żąda, aby świadek był wysłuchany, czyli pie­
niądze te były przeznaczone dla komitetu poznańskiego na dobro młodzieży 
polskiej? Czego stawający nie wyjaśnił.

Dalej wnosi prokurator królewski, aby był zapytany, co zmarły hr. 
Bnióski o przeznaczeniu pieniędzy tych, w listach swych pisał? Odpo­
wiedź na to była tylko ogólna.

Przywołano teraz jako świadka przeciw obżałowanemu, współobżało- 
wanego radcę Aleksandra Guttrego. Zeznaje, iż listu zastawnego nie ode­
brał bezpośrednio od Moszczeńskiego, miał bowiem 31 procentowy list za­
stawny na 41 zamienić i takowy Poleskiemu oddać, co też uczynił. Pra- 
wdopodobnem jest przytćm, mówi dalej, że na list ten otrzymał pokwito­
wanie, ale z pewnością sobie tego nie przypomina.

Prezes żądał od obżałowanego objaśnienia, względem zgromadzenia 
w Srebrnej górze odbytego, odebrał wszakże od Aleks. Guttrego otwarty 
bilet, przez który zgromadzenie to zapowiedzianćm było? — Na zapytanie 
prezesa, »z jakiego powodu, miał zamiar wyłać z domu żonę i córkę w cza­
sie tych odwiedzin?® nie pewną tylko dostał odpowiedź.

( Dalszy ciąg nastąpi.)

W I A D O M O Ś C I  H W U N 1 C M .
F r a n c y a.

P a r y ż ,  14. Sierpnia. — Minister wojny, jenerał T rezel, długą miał 
konferencyą z ministrem spraw zewnętrznych panem Guizot, i jak pogłoska 
niesie, udadzą się obaj do zamku Eu. — Linia telegraficzna między Paryżem 
a zamkiem Eu w ciągłej zostaje pracy, a oprócz niej urządzono służbę szta­
fetową na kolei żelaznej, a konną między Abbeville i Eu.

Od czasu przybycia księcia J o i n v i l l e  do Neapolu, widać wiele sztafet 
biegnących z depeszami admirała flotyli francuskiej do posła francuskiego 
w Rzymie, i na odwrót.

Jako odpowiedź na słowa dziennika »Journal des Debats® do uczestni­
ków uczty z przyczyny reformy wyborów: My was znamy dobrze, przed 
pięćdziesięciu laty zwaliście się klubem jakobinów® przesłał pewien deputo­
wany lewego środka, nie podając przecież nazwiska swego, list dziennikowi 
»National,« w którym zarzut zdający się leżeć w nazwie jakubinów usunąć 
stara się, a to przypominając, że sam król Ludwig Filip, natenczas jeszcze 
książę Chartres, w czasie rcwolucyi na posiedzeniach klubu jakobinów często 
bywał, a nawet urząd komissarza w nich sprawował. Na dowód przyłącza 
dwa tomy zawierające dziennik ówczesnego księcia C h a r t r e s ,  z których 
„National® szereg wyjątków przytacza.

Arcybiskup z Lyon zadaje fałsz w liście do dziennika tegoż, pogłosce, 
jakoby w dyecezyi swej miał nakazać modlitwy o nawrócenie się papieża.

W  przedmieściu St. Antoine spokojność więcej zakłóconą nie została.
P a r y ż ,  dnia 15- Sierpnia. — W dniu wczorajszym odebrał król Lud­

wig Filip list od króla Belgijczyków, na mocy którego dotychczasowy radz- 
ca poselstwa belgijskiego w Paryżu, pan Firmin Rogier, obejmie urząd 
posła i ministra mającego pełnomocnictwo przy dworze tutejszym.

Obóz w Coinpiegne rozpocznie w dniu dzisiejszym, pod dowództwem 
księcia Nemours swoje ćwiczenia. — M ówią, że książę Aumale, najpóźniej 
w ciągu przyszłego miesiąca uda się do Algieru, ażeby rozpocząć ważne 
sprawy, które mu zostały poruczoue. — Instalacya jego z wielką uroczy­
stością i przepychem ma się odbyć, — poczem objedzie książę wszystkie 
prowineye Algieryi; nietylko dla obznajmienia się z stanem tychże i prze­
konania się naocznego o potrzebach i życzeniach swych podwładnych, ale 
zarazem ma zamiar przepychem prawdziwie królewskim na czele małego woj­
ska, wywrzeć moralny wpływ na umysły krajowców. — List z miasta afry­
kańskiego Melilla, z dnia 2 2 . Lipca opiewa, że Abd el Kader przed kilku 
dniami był pod murami miasta tegoż, a to w celu rozmówienia się z guber­
natorem hiszpańskim. — Gubernator przyjął go bardzo uprzejmie, a żoł­
nierze hiszpańscy po przyjacielsku zajadali i zapijali z orszakiem Emira. — 
Podobno rząd francuzki widział się spowodowanym żądać od gubernatora 
z Mclilii objaśnień dotyczących się rozmowy z Abd el Kaderem, które mu 
też udzielone zostały.

A n g l i a .
L o n d y n ,  14. Sierpnia. — Najnowsze wiadomości tyczące się podró­

ży królowej do Szkocyi doszły nas z Dartmouth, datowane z dnia l2 g o  
Sierpnia o 4tej godzinie popołudniu, w którym czasie okręt królewski tam­
że kotwice zarzucił. Opuściwszy tego samego dnia rano o 5tej przystań 
Yarmouth, musiano się dla grubej mgły zatrzymać w Alum-Bai przy W ey ­
mouth aż do godziny ósmej.

W ybory w całej Anglii ukończone, wyjąwszy jedynie hrabstwo Ost- 
Somersetshire i Nord-W arnickshire. — Urzędownie ogłoszono do dziś dnia 
6 2 5  wyborów, z tych podług obrachunku dziennika » Globe* jest 3 2 5  li­
beralnych, 1 0 4  zwolenników Peela, a 105  protekeyonistów. — 0  wybo­
rach szkockich, po ukończeniu wyboru w Edynburgu i w Glasgow, w ogó­
le mało co słychać; nadmieniamy jedynie, że pan Hume w Montrose odniósł

»
zwycięztwo. —

Przeciwnie na wyborach irlandzkich wiele widać ruchu, a nawet za­
mieszek nie braknie. Między inneini okazało się pospólstwo w Limerick, 
gdzie obok whiga pana Monseil, znany zwolennik Repeala Smith 0  Brien 
i pan Ponzel należący do « starych Irlandczyków » na kandydatów się po­
dali, tak dalece niespokojne, że musiano wyborców pod zasłoną Wojska do 
tak zwanych « Pollbuden » przeprowadzić, — przyczem z obu stron kilku 
raniono. — Podług najnowszych wiadomości mieli większość głosów pan 
Monselt i pan O’Brien. -

Podług « Times » wstrzymała wypłatę firma, » Giles Sohn et Comp.* 
i to z znaczną summą w passiwach; summa przecież bliżej nie oznaczona.

Admirał Sir Thomas Byjam Martin, zamiano wanny vice-admirałem, a 
admirał Sir G. Cobkburn contre-admirałem królestw zjednoczonych.

W  Manchester był przedwczoraj dość znaczny pożar, spaliło się kilka 
składów i śpichlerzy, — 3 szkodę całą rachują na 30 ,000  funtów sztćr- 
lingów.

H i s z p a n i a .
M a d r v t .  — Położenie wierzycieli zagranicznych Hiszpanii, jest 

bardzo smutne: dziwić sią nie można, że ogólnie powstają z tego pow o­
du na Hiszpanią. Pa» Mon wynalazł środek nałożenia podatków nie­
zmiernych na lud hiszpański, mocą czego teraz Hiszpanie płacą o trzecią 
część więcej jak za nieograniczonego rządu Ferdynanda VII. W ów czas 
wszystkie potrzeby państwa w sposób porządny załatw iano, a papiery
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hiszpańskie szły wgórę niezwyczajnie. Dziś rząd koastutycyjny ogromne w opozycyi otwartej z wszystkiemi kolegami swemi, którzy pozostali 
dobra duchowieństwa (uczynił dobrami narodow em i. •* ™ *-<— *— ■— •
wypłacane summy przeznaczył na amortyzacyę

z przedanych 
opłacenia procentów

w Madrycie. F a r o  Igo Sierpnia mówi: Jakkolw iek w tern twierdzeniu 
jest cokolwiek prawdy, jednak rzeczy tak daleko nie zaszły jak tw ier-

od długu krajowego. C o rok  ten sam rząd przez lat trzynaście podawał dzą dzienniki progresistowskie. To tylko jest praw dą, iż wszyscy czuć 
pod rozbiór kortezów finansowe położenie kraju, administracyę skarbu zaczynają, że podobny stan rzeczy dłużej trwać nie może. 
powierzył to jednem u to drugiemu sztukmistrzowi w tej sztuce, me ską- M a d r y t ,  8. Sierpnia. — Przedwczoraj otrzymał król pismo anonim

& f H P * . kt&??
jeszcze żaden z dotychczasowych ministrów nie myślał o uczynieniu za- ,resc Przeciw krolowej, umiarkowanej partyi i przeciw obecnemu porząd- 
dość s p r a w ie d l iw y m  i umiarkowanym żądaniom wierzycieli zagranicznych, kowi. Natychmiast odesłał król te proklamacye do ministra spraw wewnę- 
W iadom o, ze tylko skapitalizowane procenta zaległe od 5 cio proceu- trznych z oświadczeniem, że to jest podrzucony mu utw ór, którego treść 
towego długu zamienione w 3 procentowe są opłacane, a chociaż w ter- j ak0 zupełnie przeciwną jego sposobowi myślenia z gniewem odrzuca. Mi-

"“•» 7 d*1 - r r st i  p ° le “ n i i  kr6i"w i d° — ^  ■ sti-fanie, od czasu jak minister skarbu wbrew postanowieniu kortezów ogio- S0WD? do teS° władzi* rozkaz- a*eby najczynniejsze względem tego poszu- 
sił, ze nie dawniej kreowano 5-cio procentowe ale nowsze trzy procento- kiwania i śledztwa przedsięwziął, dla wypośrodkowania naczelników tego 
w e przy licytacyi pewnych klas dóbr narodowych mają być przyjmowa- attentatu i oddania takowych równie, jak drukarzy pod sąd. — Wczo- 
nemi. W ypłata  procentów  od tych faworyzowanych papierów dotąd ra; wjeczor były wszystkie biorą gazet i drukarni od policyi zrewido-

* * “ • . p . b , d z  o6lcSz » iu
Pomimo tego nikt nie kupu je , bo wszystkim się zdaje, iż wypłacenie pioklamacyi. Wczoraj przyjmowała krolowa z bardzo uderzającą grzeczno- 
procentów  wstrzymanem być musi. Dla tego nie podobna pojąć pana ścią znanego człowieka postępu jenerała Iriorte. Przedwieczorem zrobili jej 
Henderson który donosi, że pan Salamanca ma zamiar za poniesieniem wielu przyjaciół postępu serenadę. Pewno pismo donosi, że król miał żą- 
f * zaill^ t,' d zaległość na 3 pr. papiery Jgć swoich mobiłiów, i że zaraz był rozkaz w ydany, ażeby jego życzenia

zadosyć uczynić. Rząd miał nakazać, ażeby wypłacone zostały panu Espartero 
25 ,000  tal. hiszpańskich na spłatę 9 0 ,0 0 0 , które jako rządca miał jeszcze 
do żądania. Ciągle mówią o zmianach w gabinecie, mówią, że Pacheco 
Balamande i Pastor Diaz wystąpią, a Salamanka ma nowe tworzyć ministe- 
ryum. Concha oczekiwany dziś jest z Lizbony.

P o r t u g a l i a .
Podług dalszych doniesień z Lizbony 4. Sierpnia ogłosiło pismo D i a r i a  

dekret, który wybranie króla na naczelnego wodza potwierdza, równie i 
drugi dekret, który ministeryum wojny na nowo organizuje. Z zawiado­
mień, które pisma rządowe ogłaszają, wypada, że zwolna na wszystkich 
punktach pokój i porządek zaczyna się pokazywać. Przytrafiły się wpra­
wdzie parę pomniejszych zabiegów, ażeby powstać pozostały jednak bez 
skutku. W yspa Madeira poddała się królowej 25. Lipca. Hrabia Das Antas 
był jeszcze w Lizbonie, otrzymał paszport i miał już odpłynąć, ale rozmaite 
doniesienia posła francuskiego wstrzymały go jeszcze,

G r  e c y a.
An ko n a , 5. Sierpnia. — W Atenach pochlebiano sobie, że p. Lyons, 

skoro tylko żądane 2 3 ,0 0 0  funtów  otrzym a, udzieli przynajmniej gabineto­
w i greckiemu krótkie zawieszenie broni, i da pozór jakoby w  samej rzeczy

i jako rękojmię wypłacalności oddać im dochody celne. Podobnie wiel 
kie powiększenie ogólnej summy trzech procentowych papierów musiało 
b y  tylko w yw ołać jeszcze większe zniżenie kursu tych papierów 3. pr. 
zbyt bowiem znanem jest usposobienie i potrzeby nienasycone rządu 
hiszpańskiero. Słusznie więc postąpił wydział londyński wierzycieli hi­
szpańskich, nie przystając na ów projekt pana Henderson a on sam 
w krótce w G a z e t t e  umieścic musiał odw ołanie, w którem oświadcza 
z  wstydem, że pan Salamanca nie robił mu żadnych projektów  w tym 
duchu. O prócz tego wiadomo każdem u, że kortezy odebrały jednom y­
ślnie pełnomocnictwo do urządzenia krajowego długu ostatniemu gabine­
towi udzielone, a nikt nie wda się w finansowe działania z rządem hi­
szpańskim, nie będące w zgodzie z zdaniem kortezów. D la tego to 
bank  U nion, który się podjął pożyczki 5 mil. pias. za bony skarbow e; 
oświadczył, ze tego interessu nie zrobi, jeżeli gabinet nie zwoła kortezów  
i  nie odda im tego interessu do zatwierdzenia. Akcye tego banku w sku­
tek  podobnych oświadczeń spadły tu  o 20 na sto.

Projekt posłany przez H endersona do Londynu, był po prostu sza- 
cherstwem  dążącem do podniesienia 5 procentow ych i wszyscy się tutaj 
dziw ią, jak wierzyciele londyńscy mogli przysłać człowieka, który tu 
przed kilku laty odegrał śmieszną ro lę , który nic sam nie ma i pragnie 
jak najbardziej rzecz przedłużyć, by  ciągle piękne djety pobierać. Zresz­
tą rząd tutejszy nie m o że uw ażać pana H enderson  ani w ydziału londyń­
skiego jako władzę stosowną, opatrzoną p ełnom ocn ictw am i w szystk ich
wierzycieli do traktowania. G dy pan Henderson tutaj przybył, n iew zy- . . . .
w ał on naw et pom ocy posła angielskiego, ale francuskiego, którego n*c ‘nneg° n 'e hył szukał, jak tylko ażeby znieść posadę zbyteczną właśnie, 
w pływ  za wszechmocny uw ażał, co zrobiło jego pozycją bardzo fałszy- jak gdyby mu nie było szło o to , ażeby Grecyą niepokoić, i być jej na­
wą. A gdy angielscy wierzyciele słusznie liczą tylko na groźną postawę trętnym , w chęci zemszczenia się, że niedozwoli się z soba obchodzić ja­
s i e l s k i e g o  rządu w te, kw estyi, pan Henderson szepce tutejszemu rzą- kob zzaleź prowi do Anglii. Ale mylono sie w Atenach PanLyons 
dow i, ze niepotrzebuje się niczego obawiać, bo to są tylko gadaniny dla , . . l  , . °  myiono się w zuenącn. r«ni.,yons
uspokojenia John  Bulla. H e r a l d o  z lego pow odu mówi: »Szlachetny zalcdwie odebrał wspommoną summę, gdyz zaraz zaczął mówić o summie 
naród będzie wolał ponieść stratę swych kolonii i obrócenie w popiół 1 9 6 0 0 0  funtów, ma on nawet podobno mieć w pogotowiu masse prześlado-
■nnrłńw fiwnirłl la t  WVnłafF! na sklltpk hf»7nr“7irL: « W  iełA wań Q7«Ktr niiitui imnicfAn.rnm LTnlcwff:  I________» iportów  swoich, jak w ypłatę na skutek bezprzykładnych groźb.« W  isto 
c ie  cóżby stracili ci ministrowie i spekulanci giełdowi jako ludzie pry­
w atni, gdyby naród stracił swe porty i kolon je.

W szystkie, na oszukaniu ludzi nierozsądnych oparte , towarzystwa, 
które w  ostatnich czasach się uform ow ały, z których zagranica brała 
miarę o powiększającem się bogactwie Hiszpanii, wszystkie, z wyjąkicm 
dwóch lub trzech, ogłosiły się uiewypłacalnemi. Akcye banku Fomen- 
t o ,  który ma korzystny interes m onopolu żywego srebra z 50 procent 
zysku, spadły na 10 procent straty. Donosiliśmy także, że bank San 
Fernando tak na pozór silnie ugruntowany, o mało nie zbankrutow ał

w a ń , ażeby niemi ministeryum Kaletti ciągle niepokoić. Jednakowoż ode­
słał statki do K orfu, które w porcie Piraeus na eksekucyi stały. Co do in- 
teressów tureckich nic nowego niezaszło, ponieważ ze względu na ostatnie 
trudności z Wiednia nic jeszcze nie nadeszło.

T u r  c y a.
K e n s t a n t i n o p o l ,  18. Lipca. — Smutne zdają się być widoki w Al­

banii, a położenie rzeczy ostatnio-tygodniowe dostawiło nawet materyałów 
dla narady eułtańskiej o tym wypadku, z której jeszcze nic nie wiemy jak tylko,

skutek wejścia w 'in teresa z panem M on;*od pewnego czasu właściciele ze natJ chmiast P° niej wysłano prezesa rady wojny Emira Poche do Mona-
biletów  bankowych spieszą do banku dla wymiany, bo każdy chce teraz ster*i- Dschuleka podług doniesień gazet był jeszcze w swoich górach nie-
mieć srebro zamiast biletów, a naw et wexlarz zmienić ich niechce. Przy dopokonania, a pięćdziesiąt ludzi dla zrekognoskowania położenia zostało
zmianie nieład największy panuje, pomimo tego, że bank ten ma dosyć rozstrzelanych.
srebra. I  ztąd także za wikłały się tutaj stosunki pieniężne, że c z ę s t o  —
człowiek mający lezących 40,000 piastrów w|biletach bankowych, nie mo­
że zaciągnąć pozyczki 100 piastrów w srebrze.

M a d r y t ,  6. Sierpnia. — Prasa progresistowska mówi o rozdziale 
głębokim  w łonie samego gabinetu i donosi, że jeden z ministrów stanął

gazecie poznańskiej Nr. 194 zaszły om yłk i: str. 807 slup 2gi wiersz od 
gory 5. zamiast polityczno - rzemieślniczej czytaj: - polityczno-rew olucyjnej. ; 
wiersz 15: celem towarzystwa, dodać: b y ło ;  wiersz 27 od doiu zamiast w ła­
sność czj taj. » właściwość - forum; dito 11 nakazał czytaj: . n a k a z y w a ł . *

SPR ZED A Z K O N IECZN A .
S ą d  Z i e m s k o - m i e j  s k i  w P o  znaniu^  

pierwszego wydziału dnia 1. Czerwca 1847. r.

Posiadłość M a c i e j a  i M a r y a n u y  małżon­
ków  G o l n i e w i c z ó w  w N o w e j  w s i  pod li­
czbą 10. leżąca, oszacowana na 5965 Tal. 23 sgr. 
4 fen. w edle taxy, mogącej być przejrzanej wraz 
z  wykazem bypotecznym i warunkami w Regi- 
stra turze, będzie dnia 7. S t y c z n i a  1818. przed 
połuduiem o godzinie lls te j  w miejscu zwykłem 
posiedzeń sądowem sprzedana.

OBV^SZCZENIK
W  wydziale podpisanej Kommissyi G eneral­

nej toczą się czynności podziału wspólności 
gruntowej w miastach:

P n i e w y ,  powiatu S z a m o t u l s k i e g o ,  i 
W i e l i c h o w o ,  pow. K o ś c i a ń s k i e g o .

W szystkich  n i e w i a d o m y c h  uczestników

tychże czynności wzywa niniejszem Kommissya 
generalna, ażeby s ię  w terminie ,

na d z i e ń  20.  P a ź d z i e r n i k a  r. b. 
przed południem o godzinie l ls te j wyznaczo­
nym,  w izbie jej instrukcyjuej u Ur. S u t t i n -  
g e r a  Assessora Głównego Sądu Ziemiańskiego, 
dla dopilnowania praw swoich zgłosili, gdyż 
w razie przeciwnym, nawet na przypadek po 
krzywdzenia siebie, na tychże czynnościach za­
przestać muszą i z źadnemi excepcyami naprze­
ciw takowym wystąpić już nie będą mogli.

Poznań, dnia 17. Sierpnia 1847.
K r ó l .  P r u s k a  K o m m i s s y a  G e n e r a l n a  

w W .  X i ę s t w i e  P o z n a ń s k i e m .
W  p r z e j e ź d z i e .  — W  Księstwie Poznań 

skiem ma się zuajdować Pan S t a n i s ł a w  W i e -  
l o ź y ń s k i  chorąży byłych wojsk Polskich, a 
mianowicie porucznik z gwardyi kirassyrów 
wojsk Rossyjskich. Zpłodzony z matki In y -

z y l l i  Hrabianki z T a r n o w s k i c h ,  z ojca J ó ­
z e f a  szambelana W i e t o ź y r i s k i e g o  pu łko­
wnika byłych wojsk Polskich. — Jeżeli takow y 
jeszcze przebyw a w Księstwie, zawiadomiam 
go aby się zgłosił w Gubernią Podolską do wsi 
K a m i e ń  u a - G r o b l a  po pozostały spadek po 
zmarłym jego krewnym przy stosownych do­
wodach. Summa spadku 21,309 rub. sr.

Stan Termometru i  Barometru, oraz k ierunek wiatru 
P o z n a n i u .

D zień . termometru Stan W iatranjnizszr | naiwvr barometru.
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